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Szanownym Kolegom i Czytelnikom składajq najser­
deczniejsze życzenia świqteczne i noworoczne.

Zarzgd  G łówny i Redakcja

NA N O W Y  ROK
Mamy za sobą znorou jeden rok życia, obser­

wacji i doświadczeń, z których możemy czerpać 
nauki i wyciągać wnioski. Oddalając się od teraź­
niejszości w idzim y dokonane fa k ty  i zdarzenia 
z perspektywy, dającej możność sprawiedliwszej 
ich oceny.

Możemy więc z czystym  sumieniem powiedzie 
sobie, że rok ubiegły nie został przez nas zmarno­
wany, a nasz dorobek posiada wartość nietylko mo­
ralną, ale i praktyczną.

Gdy państwo nasze w gigantycznych zmaga­
niach z przemijającą już szczęśliwie falą kryzysu  
światowego krzepnie i tężeje z dnia na dzień, na­
sze skromne, lecz rzetelne wysiłki, zmierzające ku  
temu, by w  tym  wytrw ałym  marszu naprzód nie 
pozostawać w  tyle, nie poszły na marne.

Czyniliśmy i czynim y wszystko, co od nas za­
leży, by sił naszych, tak bardzo państwu potrzeb­
nych, nie rozpraszać w  małostkowych sporach 
i bezwartościowych poczynaniach. Wspólne cele 
i zadania wiążą nas co raz bardziej ze sobą, sku­

piają co raz liczniej, pozwalając realizować z po­
wodzeniem plany, zdawałoby się, ponad siły i mo­
żność.

Jeżeli uprzytomnimy sobie np., z jakim i bez­
nadziejnie małymi środkami materialnymi przy­
stąpiliśmy do uruchomienia naszych szkół, a jaki 
osiągnęliśmy ich rozwój w roku ubiegłym, —r zdo­
łamy zrozumieć, czym jest wysiłek zbiorowy, po­
party energią i silną wolą tych zpośród nas, co 
bezinteresownie czas swój i pracę poświęcali, by 
przysporzyć państwu nowe zastępy pożytecznych, 
fachowo wyszkolonych, narodowo i obywatelsko 
uświadomionych pracowników.

Również na naszym odcinku organizacyjnym  
nie mamy potrzeby wstydzić się osiągniętych w y­
ników. Zdołaliśmy bowiem dobrowolnie skupić 
w swych szeregach liczne zastępy bojowników  
niepodległości, niezależnie od ich dawnej przyna­
leżności formacyjnej, by w ten sposób ułatwić 
i przyśpieszyć tak pomyślnie rozmijający się pro­
ces zjednoczenia b. kombatantów.
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W pracy swej nie zapomnieliśmy i o tych spo­
śród nas, których los pozbamil możności zarobko­
wania. Dziś na terenie naszego związku niema 
prawie bezrobotnych i nikt prawie nie pozostaje 
bez opieki.

W stępując obecnie z ufnością i otuchą w Rok 
Nowy, wierzymy, że rok ten da nam możność kon­

tynuowania i rozwinięcia naszej pracy, już nie ty l­
ko we własnym środowisku związkowym, lecz 
w zespoleniu z  innymi pokrewnymi organizacja­
mi dla pożytku wspólnego.

W ten sposób osiągnęlibyśmy na naszym odcin­
ku praktyczny wyraz idei zjednoczenia narodowe­
go w pracy realnej, twórczej i obywatelskiej.

L. G

Prasa w formacjacn polskich na Wschodzie
Wybuch rewolucji rosyjskiej zastał nas w Ru­

munii. Młodzież wojskowa przystąpiła do gorącz­
kowej akcji wydzielania Polaków z armii rosyj­
skiej. W pracy tej wyczuwała się chęć „odrobie­
nia” dla swojej sprawy tego, co stracono w służ­
bie obcej.

W krótkim  czasie powstały związki pułko­
we, dywizyjne, armii i — wreszcie frontu.

Dla szerszych mas żołnierzy, rozproszonych 
w 4-ch armiach rosyjskich niezbędna była prasa 
uświadamiająca. Rez środków technicznych i fi­
nansowych, z inicjatyw y jednostek narodowo 
uświadomionych, a przede wszystkim dawnych 
działaczy niepodległościowych, powstawały czy­
telnie, biuletyny, pisma, odbywały się zebrania. 
D ecydującym  gdzieniegdzie czynnikiem było bo­
daj to, że Polacy, jako element inteligentniejszy, 
wybierani byli do władz, powstających jak  grzy­
by po deszczu, komitetów wojskowo - rew olucyj­
nych. Dawało nam to możność swobodnego poru ­
szania się i n. b. działania we własnej sprawie, aż 
wreszcie na dany znak porzuciliśmy kom itety ro­
syjskie, by już  faktycznie i formalnie poświęcić 
się własnej organizacji. Nie pomogły nawet takie 
zarządzenia telegraficzne, ja k  słynna depesza 
„kom isarwiercha”. (komisarz przy naczelnym do­
wództwie rosyjskim, druga osoba po Kiereń- 
skim ): „Nie obraszczat' wnimania na trebowania 
Polaków” (Nie zwracać uwagi na żądania Pola­
ków). Fala odrodzenia narodowego poniosła n a j­
lepszy element polski — ku własnemu wojsku, ku 
własnej niepodległej ojczyźnie.

W pracy tej nie małą usługę oddały nam w y­
dawnictwa prasowe, do których organizacji p rz y ­
stąpiliśmy natychm iast po powiązaniu związków 
przez odbywające się sporadycznie w Jassach 
t. zw. konferencje frontowe, na które przybywali 
delegaci z poszczególnych armii.

Pierwszy powstał „Głos Związków Polaków 
W ojskowych Frontu Rumuńskiego”.

Ciężka to była praca, bowiem ze względów 
technicznych musieliśmy wozić gotowy m ateriał 
z Jass do Gdesy i tam pismo drukować. Rzecz 
dziwna: brak  środków nietylko nie był dla nas 
przeszkodą, lecz dodawał bodźca do pracy. Jakoś 
ukazywał się numer za numerem, k tó ry  niósł ko­
legom z frontu wieści o naszych pracach organi­
zacyjnych, o zbliżającej się radosnej chwili od­
zyskania własnego państwa. Była to nasza wio­
sna, nasze poryw y młodzieńcze, okres tak  rzadko 
w życiu realizujących się marzeń.

„Głos” dotrwał do chwili utworzenia II kor­
pusu. I tu pomyśleliśmy o tak  ważnym czynniku 
uświadamiającym jak prasa.

Pamiętam, że długo zastanawialiśmy się nad 
nazwą pisma. Zbiegiem okoliczności ci wojskowi, 
którzy nadawali ton całej pracy i kierunek ideo­
wy, w większości swej byli dawnymi działaczami 
niepodległościowymi. To też pismo otrzymało na­
zwę „Legionista”, by zaznaczyć przez to, że czuje­
my się spadkobiercami idei Legionów.

Uzyskaliśmy drukarenkę, k tóra składała się 
z ręcznej am erykanki i ilości czcionek, która w y­
starczyła na złożenie pół kolumny ńiałego forma­
tu pisma. Cała „drukarn ia” i redakcja mieściły 
się na jednej furce. Pismo składało się i drukow a­
ło w polu. Dopiero, gdy Korpus dotarł do H um a­
nia, mieliśmy możność wydania numeru w praw ­
dziwej drukarni.

Był to jednak ostatni ntumer „Legionisty”, 
w którym  szef sztabu musiał po wydrukowaniu 
go usunąć zbyt ostry zwrot pod adresem Niem ­
ców, którzy stanowili w tedy władze okupacyjne. 
Numer wyszedł z czarną plamą. Ostatni dlatego, 
że współpracownicy pisma delegowani zostali — 
jeden do Moskwy dla pertrak tacji z rządem so­
wieckim, inny do W arszawy — do Rady Regen­
cyjnej.

Wznowiliśmy działalność prasową już po bi­
twie Kaniowskiej, w Org. Werb.-Agit. w Kijowie, 
w postaci nielegalnego organru „Głos W olny”. P i­
smo to dla zmylenia czujności Niemców miało 
w nagłówku Omsk, Tomsk, drukowane było zaś 
w W innicy i Kijowie i rozwożone przez kurierów 
po całej Ukrainie, a nawrnt do Krakowa i W ar­
szawy.

Drukowaliśmy 10 tysięcy egzemplarzy „Głosu 
Wolnego”, na normalnym papierze, co na p ła­
skiej maszynie starego typu zajmowało z górą 
2 dni druku pod bokiem władz okupacyjnych. 
Pamiętam pewien moment komiczny: zarządza­
jący  drukarnią, gdy ruszyła maszyna (mieszkał 
na wysokim parterze nad iłrukarnią), z przejęcia 
dostał gorączki i położył się do łóżka. Zażądał 
przytym , bym w ciągu całego czasu drukowania 
numeru był z nim w mieszkaniu, ażeby w razie 
najścia władz austriackich wziął na siebie odpo­
wiedzialność za druk numeru „pod terorem ”.,. 
Uczyniłem zadość temu życzeniu.

W „Głosie W olnym” dawaliśmy już wyraz 
zdecydowanemu stanowisku niepodległościowe­
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mu, szczególnie w sprawie smutnej pamięci kore­
spondencji między dowódcą Korpusu a Radą Re­
gencyjną, dzięki której Korpus był o cały miesiąc 
przetrzym any przy przepraw ie przez Dniepr, co 
dało możność Niemcom skoncentrowania znacz­
nych sił.

Jak wiadomo, w owym czasie współdziałała 
z nami narodowa demokracja, która odpowiadała 
nam stanowiskiem walki orężnej z Niemcami. 
Przez emisariuszów N. D. otrzymywaliśmy rów­
nież zasiłki pieniężne od Koalicji, jednakże w a r­
tykułach politycznych „Głosu Wolnego11 dawaliś­
my w sposób „grzeczny", spokojny wyraz całko­
w itej niezależności politycznej. Zresztą, od po­

czątku do końca — początkowo Rada Naczelna, 
a później O. W. A. odrzucała wszelkie t. zw. 
orientacje, propagowała natomiast liczenie na 
własne siły. Temu stanowisku — ku niezadowo­
leniu naszych „finansistów" — dawaliśmy zde­
cydowany wyraz na łamach „Głosu Wolnego". 
Ostatecznym wyrazem naszych poglądów było 
ścisłe porozumienie i współdziałanie z Polską O r­
ganizacją Wojskową i z emisariuszami I Brygady 
Legionów.

Ukazały się tylko 3 numery „Głosu W olne­
go". Ciągła wędrówka i prace organizacyjno-wer- 
bunlcowe oderwały nas od prasy.

(O. c. n.) M. Gruszecki

M O J E  W S P O M N I E N I A
z pracy w Związku W. P. 6 armii ros.

Protokół ten już dalej zrealizowałem w w y­
dziale gospodarczym kwatermistrzostwa, na co 
uzyskałem zgodę dowódcy armii. Rozpoczął się 
gwałtowny fasunek. I tak  w ciągu 10 do 14 dni 
sformowany został z materiałem pociąg w skła­
dzie 47 wagonów, które przez por. Skrzyńskiego 
zostały przemalowane i na każdym wagonie w id­
niał orzeł polski.

P r zeiual o w y w ami e wagonów było konieczne, 
gdyż nie zawsze była pewność, czy włączony do 
składu pociągu wagon znalazł się tam legalnie. 
Nprz. zafasowany przez kpt. Kolanko wski ego wa­
gon z kablem telegraficznym na st. Reni należał, 
ja k  się później okazało, do jakiegoś kupca - szimu- 
gilera. Wagon ten został zafasowany przez kpi. 
Kolankowskiego za wyraźną zgodą obecnego tam 
dowódcy anmii, którem u w czasie inspekcji na 
stacji Reni zostało przedstawione, że jest to w a­
gon ze sprzętem technicznym rosyjskiego bata­
lionu kolejowego.

Po wyjaśnieniu nieporozumienia przez nas, 
wagon ten otrzymał co prędzej inną num erację 
i inne cechy kolejowe. Poproistu taki wagon prze­
silał istnieć w ewidencji kolejowej. Kiedyś póź­
niej, kiedy batalion kolejow y już w yjechał z Boł- 
gradu, prowadzone były  w te j sprawie dochodze­
nia i akta przesłane zastały do mnie celem w yja­
śnienia. N aturalnie odpisałem, że nic w te j spra­
wie nie wiem.

W ten sposób całkowicie wyekwipowany po­
ciąg ze sprzętem technicznym odszedł do Kiszy- 
niowa- a dalsze jego losy są mi mnie j  zinane. Wiem 
tylko, że oddział ten wszedł w skład II Korpusu, 
przyczeim drogę z Kilszyniowa do Korpusu musiał 
odbywać marszem pieszym.

Pozostałem w Bołgradzie celeim likw idacji 
spraw organizacyjnych W ojska Polskiego, gdyż 
taki miałem rozkaz z Centrali Frontowej. P rzy­
byw ający do Związku oficerowie i żołnierze k ie­
rowani byli przez Rumunię do C entrali Fronto­
wej i dalej do Biele. Również część aktów Związ­

ku została skierowana do Centrali Frontowej. 
W porozum ieniu zi C entralą Frontu  przybył do 
Bołgradu ówczesny pułkownik, śp. generał dywizji 
w stanie spoczynku Pogorzelski z rozkazem Szta­
bu D yw izji i mieliśmy polonizować 61 dywizję 
rosyjskiej piechoty, którą dowodził gen. Szym­
czak (polak). Jednakże dyw izja ta, wracając 
z frontu, zbuntowała się i zamiast przejść do Boł­
gradu, powędrowała na Bcr.dery i dalej do Rosji. 
Sformowany Sztab D ywizji z niewielkim m ają t­
kiem wojskowym w yjechał do Kiszyniowa i po­
tem powędrował wraz z batalionem kolejowym 
i innymi oficerami i szeregowymi marszem pie­
szym do Ii-go Korpusu.

Prócz podanego w yżej prowadziliśmy jedno­
cześnie akcję wydzielenia Polaków w różnych 
oddziałach rosyjskich. Tak naprzykład bateria, 
która stała w Rumiuni, w Wołkonoszti, na podsta­
wie sfałszowanego rozkazu została spolonizowa­
na. Ponieważ Rosjanom, wydało się to zanadto 
podejrzanym , wysiali delegację do sztabu armii 
celem przekonania się o prawdziwości tego za­
rządzenia. Polacy w baterii natrafiwszy w tym 
czasie na opór ze strony Rosjan zabrali prawie 
wszystkie konie z baterii i pojechali do form ują­
cych się oddziałów II korpusu, zawiadomiwszy 
mnie tylko w drodze prywatnej o tem, co zrobili. 
Przybyłej do mnie delegacji dowództwa tej ba­
terii oświadczyłem, że zaszło nieporozumienie, że 
dopiero ustalamy ilość żołnierzy Polaków w  ba­
terii i rozpatrujem y możliwości je j spolonizowa­
nia. Podobny przypadek imiał miejsce w kompanii 
saperów w Isuiaile. Zbyt mała ilość żołnierzy Po­
laków nie pozwoliła na spolonizowanie te j kom­
panii. Żołnierze Polacy nie chcąc oczekiwać, aż 
zostaną urlopowani do W ojska Polskiego, zabratli 
powóz, dowódcy, kilka dwulcółek, to co mogli ze 
sprzętem saperskim  i w ciemną noc uciekli z Is- 
maillu i przyjechali do Związku do Bołgradu.

(D. c. n.) Ciechoński Zdzisław, mjr. rez.

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  
N A  P O M O C  Z I M O W Ą
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W i g i l i a  M u r m a ń c z y k a
(opowiadanie żołnierza)

>
 rok mijał, jak wiek długi, a bez odpoczynku,
pośród granitów lutych, błot skrzepłego szkłiwa,
W obłiczu hordy wrażej, lecz zawsze w  ordynku  
trwała gromada łudzi, ostatnie ogniwa 
łańcucha żołnierskiego, który serca chował 
pod strzępami mundurów  — jeszcze Mołotkowa.

Dom był ciągłe daleko i nie zaraz jeszcze 
wiara powrócić miała pod rodzinne strzechy, 
bo śmierć tam nie jednego w zimne wzięła kleszcze, 
skosiła nie jednego. Jakby dla pociechy 
„Lwami Północy“ Anglik nazywał gromadę, 
co na boje chodziła jakby na paradę.

Aż przyszła zima w zimie. Noc żałobnym płaszczem  
spowinęła pustynne, lodowe bezkresy, 
tylko z  śniegów sterczały brzóz skarlałych chaszcze 
i w  wichurze grudniowej chichotały biesy...
Skupiła się gromada... dziś Dzień Narodzenia...
Na Cud wiara czekała, który los odmieni.

Popłynęły rozmowy: co słychać w  ojczyźnie 
tam za lilijowymi, śnieżnymi strugami... 
i wraz kuma — tęsknota do serca się ciśnie, 
oczy patrzą po sobie srebrnymi perłami 
łez... w  święto Wigilii jedyny dostatek — 
galet angielski, twardy  — żołnierski opłatek.

Zanucili anieli w  światłości miesiąca, 
co tarczą słońc jaśniała na nieba hebanie, 
pas nad pasem — różowa, łilijowa, drżąca,
Więc uklękła gromada: „Przyjdź, Jezusku Panie!
Oto cisi jesteśmy, z  serc, dusz polskich — Twoi, 
niech nas Twa wiara, Chryste, ukoi, uzbroi...“

„Mocy nam wiekiej trzeba. Przed nami są rzek:,
Azji ogrom straszny i tajgi Sybiru,
ogień nie ustający, wojny kres daleki,
i śmierć żołnierska w  polu, i czerwone zbiry,
nie kończące się nigdy dróg krzyżow ych ścieże,
a nas, Chryste, garść słaba — wędrowców - rycerzy,"

Tak w pokorze modlitwy wiara w  Noc tę trwała 
w dusz świętym podniesieniu, na skrzydłach tęsknoty — 
aż zorza borealna łuną rozgorzała, 
z której wyszedł las kolumn ognistych i złotych, 
fosforycznych, olbrzymich. W kolumn złotych biegu 
serca polskie w żołnierskim stawały szeregu.

I po wielkiej światłości płynęły marzeniem 
przez bezmiar oceanów — pielgrzymie armady 
serc gorących, żołnierskich, a wraz z nimi cienie 
poległych za ojczyznę...

Tak ujrzały W Y Ś N I O N Ą !

GW IDO TRZY W DAR - RAKOW SKI.
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T U  R K I E S T A N
(Dokończenie).

Bogactwa Turkiestanu są naogół znaczne, jed ­
nak w owe czasy mało jeszcze zbadane. W górach 
znajdują się złoża szlachetnych metali, miedzi 
i żelaza; w Ferganie są bogate pokłady dobrego 
węgla, a na wybrzeżu morza Kaspijskiego — pola 
naftowe.

Olbrzymie p lantacje bawełny istniały w połu­
dniowej części Turkiestanu. Przed wojną mogły 
one pokryć prawie całkowite zapotrzebowanie ro­
syjskie, a hodowla jedwabników w Ferganie po­
zwalała na znaczny wywóz kokonów do Marsylii 
i Włoch.

Wywóz obejmował znaczne ilości skór k a ra ­
kułowych, kiszek baranich, owoców suszonych 
i surowych oraz ryb mrożonych (z wybrzeży je ­
ziora Aralskiego i morza Kaspijskiego).

Brak dróg utrudniał dotkliwie komunikację, 
gdyż poza mało rozwiniętą siecią kolejową, łączą­
cą tylko większe ośrodki (Krasnowodsk — Kuszka 
— Merw—Taszkient—Kazalińsk), głównym środ­
kiem transportowym były karaw any wielbłądów, 
przenoszące tow ary nawet do Chin (Jarkand, Kul- 
dża) oraz ku zachodnim ośrodkom handlowym.

W Turkiestanie spotykam y ślady istnienia 
człowieka już w zamierzchłych czasach. W VI 
wieku przed Chrystusem Turkiestan stanowi 
część państwa perskiego.

Cyrus zajm uje Margianę (Merw) i Sogdianę 
(Dolina rzeki Zerewszana), następnie Aleksander 
W ielki przechodzi Oksus (Amu-Daria), zajm uje 
M arakandę (Samarkandę) i w pobliżu dzisiejszego 
Chodżentu zakłada miasto Aleksandrię oraz roz­
b ija  Scytów za Jaksartem  (Syr - Daria).

W IV wieku po Chrystusie misionarze Nesto- 
riańscy zakładają biskupstwa w Merwie i Samar- 
kandzie. Mimo to północne części Turkiestanu co­
raz bardziej podlegają wpływom mongolskich ko­
czowników.

W 651 r. Arabowie podbijają Turkiestan 
i wprowadzają islam, jako religię panującą. Za 
panowania arabów nastąpiło uspokojenie w T ur­
kiestanie, wzrósł dobrobyt, kwitło rolnictwo, prze­
mysł i handel. Jednak w krotce plemiona tureckie 
rozpoczęły wędrówkę po przez Turkiestan ku Azji 
Mniejszej, a Mongołowie przez w rota Dżungar- 
skie w darli się do Turkiestanu, niszcząc kulturę 
arabską i dobrobyt k ra ju . Wódz mongołów Temu- 
czyn (Dżengis-Chan) ruszył z ogromną armią ku 
południowi, zburzył szereg miast, między innymi 
Samarkandę i w 1225 r. wrócił do Mongolii, zakła­
dając wielkie państwo, z którym  wkrótce różne 
państwa europejskie nawiązały stosunki dyploma­
tyczne i handlowe (misja Piano Carpini, Marco 
Polo, lennicze podróże książąt ruskich, np. Jaro­
sława Nowgorodzkiego i innych).

Jednak spokój panował nie długo. W krótkim  
czasie znów w ynikły wojny domowe. W 1370 r. 
zagarnął władzę wielki wojownik Timur - Leng

(Tamerlan), k tóry  przeniósł stolicę do Samarkan- 
dy, dokąd zaczęły napływać ze wszystkich stron 
olbrzymie bogactwa.

Władca ten popierał nauki i sztukę, fundował 
meczety i różne budowle oraz zakładał biblioteki. 
Jego wnuk Ulug-Beg był wykształconym księciem 
i zamiłowanym astronomem. Imię jego, dzięki o- 
pracowanemu katalogowi gwiazd, do dziś jest zna­
ne i cenione wśród astronomów. Katalog gwiazd 
Ulug-Bega został przed 20—25 la ty  wydany przez 
Instytut Carnegiego w Nowym Yorku. Ulug — 
Beg zbudował obserwatorium astronomiczne w 
Samarkandzie, którego ruiny do przewrotu bolsze­
wickiego istniały, oraz grobowiec dla siebie, 
w którym  znajduje się jego sarkofag.

Panowanie Mongołów nie było jednak trwałe. 
Ze stepów zachodnich przybyły zastępy Uzbeków. 
którzy zawładnęli Turkiestanem. W XV wieku 
stolicą ich została Bu chara.

W 1740 r. ostatni wielki wojownik perski Na- 
dir - Szach rozbił Uzbeków i w Turkiestanie pow­
stały 3 państwa: Chiwa, Buch ara i Kokand. Na 
zachodzie występowali stale Turkmeni, a na 
wschodzie Mongołowie. Z pośród Turkmenów naj - 
bardziej wojowniczymi byli Tekińcy, którzy do­
tkliwie dawali się we znaki swoim sąsiadom. Nad­
to od XVI w ieku Moskwa, mając otwartą drogę do 
Azji, w ykorzystała powyższe okoliczności.

N ajpierw  za czasów Piotra Wielkiego, chcąc 
przeciwstawić się najazdom koczowników, zajęto 
wybrzeża wschodnie morza Kaspijskiego. W 1847 
r. Rioisja ustaliła się na rzece Syr-Darii, a w roku 
1865 wojska rosyjskie zajęły  Taszkient, zaś w 1868 
r. Samarkandę. W 1876 zajęta została Fergana' 
Chanaty, Buchara i Chiwa pozostały nominal­
nie niepodległe, w rzeczywistości zaś lenne Rosji. 
Buchara była ośrodkiem wiedzy mahometańskiej. 
Według przeprowadzonego spisu w 1910 r. ludność 
Turkiestanu składała się z następujących narodo­
wości:

Kirgizów — 2,500,000, Uzbeków — 2,400,000, 
Sartów — 1,800,000, Turkmenów — 500,000, Tadżi- 
ków — 900,000 oraz ludności napływowej (euro­
pejczyków) — 300,000.

Ludność powyższa upraw iała zaledwie 21% ca­
łej powierzchni Turkiestanu, z czego na plantacje 
bawełny przypadało 11%.

W śród Kirgizów, należących do różnych ple­
mion, przeważali koczownicy, inne zaś narodowo­
ści stanowiły żywioł osiadły i przeważnie trudn ią­
cy się rolnictwem, ogrodnictwem i handlem.

Jest to krótki szkic Turkiestanu do czasu prze­
wrotu bolszewickiego.

Oczywiście, że obecny układ stosunków panu­
jących w Turkiestanie uległ zmianie tak  pod 
względem zaludnienia jak i gospodarczym.

St. K.

Dwa razy daje, kto prędko daje 
P o m a g a j c i e  b e z r o b o t n y m
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W sp o m n ie n ia
(D o k o ń

Pochodził z Warszawy, nazywał się Mieczy­
sław Dylewicz. Od 1914 roku walczył na froncie 
w polskich formacjach wojskowych, najprzód 
w Legionie Puławskim, D yw izji Strzelców Pol­
skich i naostatku w I Korpusie Wschodnim. Po­
znaliśmy się przed niewielu miesiącami w Od­
dziale Polskim chorążego Bieńka, k tó ry  z Tasz­
kientu, poprzez Turkiestan, morze Kaspijskie, 
Kaukaz i morze Czarne dążył na zachód, ażeby 
połączyć się z Korpusem I-ym. W Tyflisie zatrzy­
maliśmy się przymusowo na dłużej. W kilka mie­
sięcy później znaleźliśmy się z oddziałem w Ki­
jowie. Było lato 1918 roku. Korpusy polskie już 
nie istniały. Oddział wkrótce uległ likwidacji. 
W miesiąc później komenda Polskiej Organizacji 
W ojskowej w Kijowie poleciła chorążemu Bieli­
kowi wraz ze mną i Dylewiczem i jeszcze z k il­
koma oficerami i żołnierzami udać się z powrotem 
do Turkiestanu w misji wojskowej organizowa­
nia rozproszonych żołnierzy polskich i w ysyła­
nia ich do kraju .

Jesień zastała nas w okolicach morza K aspij­
skiego na terenach zaciekłych walk. Chorążemu 
Bieńkowi udało się przedostać do Turkiestanu. 
Ja z Dylewiczem w ogniu walczących stron, 
wbrew własnej woli wcieleni zostaliśmy do ope­
rującego na tym odcinku oddziału białych pułk. 
Biczerachowa. Rozpoczęła się nasza m artyrologia. 
Szereg tygodni spędziliśmy wśród niewypowie­
dzianych trudów, głodu i bezsennych nocy w w al­
kach i potyczkach. Potem beznadziejna ucieczka 
na morze z nieodłącznymi towarzyszami — zara ­
zą i śmiercią. Straszne i niesamowite były, wspól­
nie z nim, przeżyte chwile.

Skończyła się nasza gehenna na morzu, po 
siedmiu dniach głodu i pragnienia. Ci, którzy tam 
na morzu uniknęli śmierci, raczej do widm nii 
do ludzi podobni, po wysadzeniu umierali na lą­
dzie. Wśród zagubionych, w zapadłej ta tarsk iej 
osadzie nadmorskiej, żołnierzy, w klimacie w il­
gotnym i niezdrowym, śmierć zbierała przeobfite 
żniwo.

Po wylądowaniu on i ja  zachorowaliśmy na 
tyfus. Staliśmy kw aterą w mrocznej w ilgotnej sa- 
kli ta tarsk iej. Zmorzeni chorobą, leżeliśmy bez 
opieki i lekarstw  na gołej ziemi.

Po długich zmaganiach z tyfusem powoli po­
wracałem do zdrowia. Dowiedziałem się, że towa­
rzysza mego, jako  beznadziejnie chorego, prze­
niesiono do polowego lazaretu. Osłabiony, sam 
jeszcze chory, podniosłem się i pospieszyłem tam 
chwiejnym  krokiem, pełen złych przeczuć...

Odnalazłem go w długiej, zimnej szopie. O d­
nalazłem w licznym gronie jego chude, nagie cia­
ło z zabliźnionymi ranami, odniesionymi na wie­
lu frontach w ojny światowej...

Stanąłem nad nim... Patrzył na mnie swymi 
półprzym kniętym i szklistymi oczami... Wzrok 
mój błąkał się po znaczonych stygmatami śmier­
ci znajomych mi twarzach towarzyszy broni...

z Lenko ra n u
z e n i e)

Dusza jego uleciała cicho z wyniszczonego cho­
robą ciała... Myślałem o jego pogrzebie.

...Chowano oficerów i żołnierzy za wsią na 
piaszczystym pagórku pośpiesznie i niedbale. 
Z zapadnięciem nocy z dołów płytkich i niezabez­
pieczonych, szakale roznosiły po całym terenie 
trupy, pozostawiając niedogryzione szczątki drob­
niejszym drapieżnikom...

...I długo stałem tak nad nim i ciężkie, bezna­
dziejne były  myśli moje...

Świt zaczął bielić ściany ąjokoj u, gdy na chwi­
lę zdrzemnąłem się znużony po te j nocy pełnej 
majaczeń i w izyj. Dzień wstał rozmokły ja k  po­
przedni. Wicher dął z niemniejszą siłą. Morze, 
ciągle wzburzone, huczało bez przerwy. Wielkie, 
ciemne fale, z pianą na grzbietach, przew alały się 
hen, ja k  okiem sięgnąć, po sam widnokrąg. Na 
maleńkiej przystani rozpoczął się ruch. Przewoź­
nicy przewozili resztę wojska. Deszcz wciąż pa­
dał. Około 3-ej popołudniu mogliśmy załadować 
się do łodzi. Poraź drugi sądzone mi było przeżyć 
ciężkie chwile przepraw y na okręt w w ątłej ło­
dzi na burzliwym  morzu. O m ijając dziób okrętu, 
na rozhuśtanej fali, dążyliśmy, ażeby czym prę­
dzej skryć się przed wichrem na stronę pod- 
w ietrzną do miejsca, gdzie zwisał trap, przerzu­
cony z burty. Wiele trudu kosztowało, ciągle ry ­
zykując rozbiciem się o stalowy kadłub statku, 
zanim się udało przewoźnikom schwytać drabin­
kę sznurową. Po kolei pięliśmy się po te j drabin­
ce, huśtającej się na wietrze. Każde spojrzenie 
wdół przypraw iało o zawrót głowy. Pod nami 
otw arta była głęboka otchłań m orskiej kipieli. 
Ostatkam i sił goniąc, uczepieni sznurów, bez 
słów oczami prosiliśmy o pomoc z góry. Po chwili 
uczułem mocny chwyt, to m arynarze, znajdujący 
się przy trapie, po kolei wciągali nas na górę.

Gdy uczułem tw arde deski pod nogami, reszt­
ki sił opuściły mnie i bez jęku  osunąłem się na 
pokład. Długo nie byłem w stanie ani myśleć, ani 
czuć po przeżytych wypadkach ostatnich dni.

Następnego dnia o świcie statek nasz podniósł 
kotwicę. Stojąc oparty o burtę, oczami żegnałem 
te brzegi niegościnne, pokryte bu jną roślinnością. 
Żegnałem tę ziemię, z którą los złączył mnie ty ­
loma cierpieniami. Żegnałem tę ziemię, w której 
pozostawiłem szczątki nieodżałowanego tow arzy­
sza i przyjaciela, ofiarnego żołnierza polskiego — 
tułacza, k tóry  śniąc swój złoty sen o Polsce, zdała 
od k ra ju , na obcej i dzikiej ziemi, skołataną 
i umęczoną głowę swą złożył do snu wiecznego.

Stałem tak  i patrzyłem  na znikający k ra jo ­
braz, aż się roztopił w mgłach i smugach je sien ­
nego deszczu. Przed nami rozpościerał się bezmiar 
rozfalowanego morza.

Leonard Wituszyński
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D o  P o l a k ó w
Zarząd Sekcji Turkiestańskiej, k tó ry  przejął 

czynności Towarzystwa byłych członków Związ­
ków W ojskowych Polaków w Turkiestanie, 
zwraca się z gorącym wezwaniem do wszystkich 
Polaków, którzy kiedykolw iek byli w Turkiesta­
nie, do nawiązania łączności z Sekcją i do zaofia­
rowania swojej współpracy w je j poczynaniach.

Sekcja Turkiestańska stanowi autonomiczną 
w odniesieniu do spraw turkiestańskicli organi­
zację przy Związku Kaniowczyków i Żeligow­
czyków.

Zarząd Sekcji kom unikuje, że Sekcja Turkie­
stańska pragnie skupić tych wszystkich Polaków, 
którzy:

1) przyczynili się do zorganizowania polskich 
form acyj wojskowych i Związków Wojskowych 
Polaków na terenie Turkiestanu, l2) służyli w w y­
mienionych organizacjach, 3) położyli zasługi 
na polu organizacji szkolnictwa polskiego w T u r­
kiestanie oraz niesienia pomocy uchodźcom, wię­
źniom politycznym i jeńcom Polakom, lub przy­
czynili się do powstawania ośrodków polskich 
przez tworzenie Domów Polskich i t. p. stowa­
rzyszeń, 4) krzewili i podtrzym yw ali w sercach 
Polaków ducha polskości, 5) w dzieciństwie prze­
byw ali w Turkiestanie, 6) nie byli w Turkiesta­
nie, lecz sym patyzują z zadaniami Sekcji i inte­
resu ją się podjętym i przez nią pracami lub p rag­
ną poprzeć wysiłki Sekcji.

* Zwracając się do tych wszystkich Polaków, 
których los przez dłuższy łub krótszy okres cza­
su związał kiedyś z Turkiestanem, oraz tych k tó ­
rzy in teresują się pracami Sekcji, i wzywając 
ich do współpracy, Sekcja Turkiestańska pozo­
stawia pragnącym przyjścia z realną pracą i po­
mocą w poczynaniach Sekcji jaknajdale j idącą 
swobodę co do formy te j współpracy oraz formy 
utrzym yw ania łączności.

W związku z przypadającym  w roku bieżą­
cym dwudziestoleciem powstania Związków 
W ojskowych Polaków w Turkiestanie, opraco­
w any został przez członków Sekcji szereg a rty ­
kułów, które ukazały się w „Głosie Kaniowczy­
ków i Żeligowczyków" *). A rtykuły te d a ją  za­
interesowanym możność zapoznania się z dotych­
czasową działalnością Sekcji oraz je j zamierze­
niami na przyszłość. Program dalszej działalno­
ści Sekcji, w myśl wytycznych ustalonych na sze­
regu zebrań odbytych w roku bieżącym, jest na­
stępujący: . .

a) gromadzenie i opracowywanie materiałów
0 życiu Polaków w Turkiestanie i k ra jach  sąsied­
nich, a przede wszystkim opracowanie historii 
związków i oddziałów wojskowych w Turkiesta­
nie w okresie w ojny światowej,

b) zebranie m ateriałów dotyczących powrotu 
Polaków z Turkiestanu do K raju  w roku 1918
1 w latach następnych,

*) „Gios K aniow czyków  i Żeligowczyków" Nr. 8—11 
1937 r zaw iera  m iędzy innym i nas tęp u jące  a rty k u ły : 1) 20- 
tecie pow stan ia Zw. W. P. w T urk iestan ie , 2) Zw. W .P . i o r­
gan izacja  Polskich  sił zb ro jnych  w T urk iestan ie , 3) T u rk ie- 
stańczycy  w k ra ju , 4) T urk iestan , 5) N iezw ykłe spotkanie, 
6) W spom nienia z L enkoranu .

z T u r k i e s t a n u
c) współpraca z odpowiednimi instytucjam i 

i organizacjami w zakresie szerzenia i pogłębia­
nia wiadomości o Turkiestanie i innych krajach  
Azji Środkowej, aby w ten sposób przynajm niej 
pośrednio przyczynić się, w porozumieniu z w ła­
dzami państwowymi, do rozwoju istniejących 
i do przygotowania przyszłych stosunków han­
dlowych Polski z tymi krajam i oraz aby poma­
gać w badaniu możliwości ekspansji polskich sił 
fachowych do tych krajów ,

d) współdziałanie z odpowiednimi insty tucja­
mi i organizacjami w  nawiązywaniu, w miarę 
możności, i utrzym yw aniu łączności z Polakami, 
zamieszkałymi w Azji Środkowej.

P rzy  realizowaniu powyższych zamierzeń 
Sekcja Turkiestańska liczy na współpracę prze­
de wszystkim Turkiestańczyków, należących do 
Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków oraz 
innych związków, ja k  i nie należących do tych 
związków oraz poza Turkiestańczykam i na wszy­
stkich tych, których interesują podjęte przez Sek­
cje zadania.

W najbliższym czasie Sekcja Turkiestańska 
zamierza nawiązać łączność i stale współpraco­
wać z instytucjam i i organizacjami, których dzia­
łalność — choćby tylko na pewnym odcinku ich 
pracy — wiązała się z zadaniami Sekcji, a m ia­
nowicie: z Instytutem  Wischodnim, Światowym 
Związkiem Polaków z Zagranicy, Ligą Morską 
i Kolonialną, Towarzystwem Polsko - Perskim 
i innymi.

Polacy z Turkiestanu oraz interesujący się 
pracami Sekcji mogą zaznaczyć swoją łączność 
i współpracę z Sekcją Turkiestańską w charak­
terze:

I. członków zwyczajnych,
II. członków wspierających.
Członkami zwyczajnym i mogą być Polacy

i Polki z Turkiestanu, k tórzy odpowiadają w a­
runkom wyżej wymienionym w pllct. 1, 2, 3. 

Członkami wspierającym i mogą być:
a) wojskowi w służbie czynnej, o ileby ze 

względów służbowych nie mogli należeć do ka te ­
gorii członków zwyczajnych,

b) osoby wymienione w pkt. 4, 5 i 6.
Życzący współpracować i utrzym yw ać łącz­

ność z Sekcją w  innym charakterze niż podano 
powyżej, mogą to uczynić przez nawiązanie łącz­
ności i współpracy w sposób zupełnie pod wzglę­
dem organizacyjnym  ich nie krępujący, a m ia­
nowicie w charakterze korespondentów Sekcji.

Środki na wydatki, związane z działalnością 
Sekcji gromadzone są ze składek członkowskich 
oraz z dobrowolnych ofiar.

O płaty członków zwyczajnych i w spierają­
cych zasadniczo wynoszą miesięcznie zł. 1.50 łącz­
nie iz prenum eratą „Głosu Kaniowczyków i Żeli­
gowczyków". W przypadku gdyby wysokość 
opłaty stanowiła ze  względów materialnych, po­
wód uniemożliwiający lub u trudniający  zainte­
resowanym należenie do Sekcji, Zarząd Sekcji 
gotów jest te trudności uwzględnić i obniżyć wy-
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sokość składki lub wyjątkowo zwolnić zupełnie 
od składek.

Wyżej wymienieni korespondenci Sekcji nie 
są obowiązani do opłacania stałych składek.

„Głos Kaniowczyków i Żeligowczyków" za­
w ierający a rtyku ły  członków Sekcji Turkiestań- 
skiej, można nabyć po cenie 50 gr, za egzemplarz 
za pośrednictwem Sekcji. Poza tym Zarząd Sek­
cji podaje do wiadomości, że również w Sekcji 
można nabyć książkę p.t. „Polacy w Turkiestanie 
w okresie w ojny światowej", liczącą 312 str. z. 48 
ilustracjam i i 1 mapą. Cena 12 zł. z przesyłką.

Statut Związku Kaniowczyków i Żeligowczy- 
ków można nabywać po cenie 25 gr.

Należność za „Głos Kaniowczyków i Żeligow­
czyków", za wymienioną wyżej książkę i statut 
oraz składki łub dobrowolne ofiary na fundusz 
Sekcji należy wpłacać na konto w P.K.O. Nr. 
17.544 (właściciel konta: Związek Kaniowczyków 
i Żeligowczyków — Zarząd Główmy, Warszawa), 
zaznaczając na odwrotnej stronie dowodu wpłaty 
cel i ty tu ł wpłaty.

Zwracając się z niniejszym wezwaniem, Za­
rząd Sekcji liczy, że zamierzenia Sekcji znajdą 
żywy oddźwięk i spotkają się z poparciem.

Zarząd Sekcji prosi o zgłaszanie się pod niżej 
podanym adresem i zawiadomienie, w jakim  cha­
rakterze zgłaszający się pragnie współpracować 
z Sekcją, czy w charakterze członka Związku 
Kaniowczyków i Żeligowczyków — Sekcji Thr-

kiestańskiej zwyczajnego lub wspierającego, czy 
też tylko w charakterze korespondenta Sekcji. 
W zgłoszeniu uprasza się o czytelne podanie na­
zwiska i imienia, dokładnego szczegółowego 
adresu obecnego oraz o podanie choć w k ilku sło­
wach danych o pobycie w Turkiestanie (lata, 
miejscowość, w jakim  charakterze przebywał, 
zajęcie, udział w życiu kolonii polskiej i t. d.).

Pragnąc zaprowadzić ewidencję wszystkich 
b. Turkiestańczyków, Zarząd prosi tych b. T ur­
kiestańczyków, którzy nie zam ierzają w spółpra­
cować z Sekcją, o podanie wyżej wspomnianych 
danych o pobycie w  Turkiestanie. Wreszcie Za­
rząd uprasza o podanie nazwisk i imion oraz 
adresów b. Turkiestańczyków, których adresy 
znane są zgłaszającemu.

Adres Sekcji: Związek Kaniowczyków i Żeli­
gowczyków, Sekcja Turkiestańska Warszawa, 
aleje Jerozolimskie 93 m. 48.

Łączymy pozdrowienia
Zarząd Sekcji TurRiestańskiej: Prezes: inż.

W. Boromirski, Wiceprezes: płk. St. Stefański, 
Sekretarz: kpt. W. Szlagiewicz, Członkowie:
E. Gołębiowski, J. Strusiński, St. Kobylański 
oraz ks. kan. St. Żelazowski, por. C. Bieniek, kpt. 
L. Wituszyński, płk. A. Jachimowicz, inż. A. Jachi- 
mowicz, Łucja Jachimowicz, ppłk. T. Wyszomir- 
siki, kpt. B. Szulc, rtrn. H. Proszkowski, B. Do­
brzyński i B. Poczontek.
Warszawa, grudzień 1937.

Z w iq z e k  W. P. i o rg a n iz a c ja  Pol. S ił Zbr. 
w T u r k i e s ł a  n ie

(Ciąg dalszy)
Z in icjatyw y Związku powstaje miejscowe 

„Koło Polek" z przewodniczącą p. Stanisławą 
Długoszewską na czele, które znakomicie przy­
czynia się do powiększenia funduszów Związku 
przez urządzanie koncertów, zabaw i przedsta­
wień teatralnych. Dochód z tych imprez był cał­
kowicie zużywany na potrzeby żołnierza polskie­
go. Wiele inicjatyw y, dużo serca i trudów w yka­
zała w „Kole Polek" również p. inżynierowa Irma 
Kaczorowa, najbliższa współpracownioa pani 
Długoszewskiej. Podkreślić należy, że „Koło Po­
lek" ufundowało piękny sztandar dla Oddziału 
Polskiego*). Poświęcenie sztandaru z tradycy j­
nym wbijaniem  gwoździ odbyło się dnia 9 wrze-

" 5 *  „ 7 W .   ''w w m m s t o

Sztandar O dzialu Turkiestańskiego

*) S ztandar ten zn a jd u je  się obecnie w M uzeum W oj­
skowym  w W arszawie.

śnia 1917 roku na placu przed kościołem katolic­
kim w Taszkiencie. Po uroczystej mszy polowej 
ksiądz St. Żelazowski wręczył sztandar ppłk. Za- 
rako-Zarakowskiemu, k tó ry  ze swej strony oddał 
go dowódcy O ddziału — podrotm. Henrykowi 
Pruszkowskiemu, ten zaś ostatni złożył przysięgę 
uroczystą, iż bronić będzie sztandaru do ostatniej 
kropli krwi. W uroczystości te j poza wojskowy­
mi Polakami i miejscowym społeczeństwem pol­
skim wzięli również udział Rosjanie z Komisa­
rzem Rządu Tymczasowego — generałem Czer- 
kiesem i Atamanem M urawjewem na czele. Po 
ukończeniu ceremonii poświęcenia sztandaru od­
był się w koszarach Oddziału obiad. Role gospo­

dyń z wdziękiem i iście staropolską gościnnością 
pełniły panie z „Koła Polek". Poza licznymi gość­
mi zasiedli przy wspólnym stole wszyscy żołnie­
rze Oddziału, tak  oficerowie ja k  i szeregowi. 
W miłym serdecznym, a jednocześnie podniosłym 
i poważnym nastro ju  przypominano sobie już mi­
nione przeżycia i zastanawiano się nad zadania­
mi najbliższej przyszłości.

Uroczystości poświęcenia sztandaru zostały 
zakończone wieczorem wielkim koncertem 
w miejscowym teatrze „Colosseum".

W krótce po tym odbył się drugi Ogólny Zjazd 
W ojskowych Polaków. Zjazd ten imponował li­
czebnością przyjezdnych. Wygłoszono na nim na­
stępujące referaty: „Znaczenie oświaty"—Ks. Że-
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łazowski; „Współczesny moment polityczny a na­
sza sprawa narodowa" — ppor. Wyszomirski 
i „O prześladowaniu Polaków w zaborze p ru ­
skim" — jeniec K. Juszczak.

W obszernym referacie ppor. Wyszomirski 
poddał szczegółowej analizie stosunek państw 
centralnych i koalicyjnych do sprawy polskiej 
i, nawiązując do czasów przedrozbiorowych, 
w gorących słowach nawoływał do liczenia prze­
de wszystkim na własne siły i do czynnego udzia­
łu w toczących się walkach. „Prowadźmy swą 
własną politykę polską, mówił prelegent, niech 
wszystkich nas łączy jedna jedyna orientacja pol­
ska, bo ona tylko może nas zespolić i wpłynąć ko­
rzystnie na nasze siły". Następnie prelegent dał 
krótką historię utworzenia legionów Piłsudskie­
go, przeżyć tych legionów, podkreślił wielkie zna­
czenie dla naszej sprawy narodowej faktu  w ysu­
nięcia przez te legiony hasła zupełnej niepodle­
głości Polski i zakończył referat słowami m anife­
stu Rady Regencyjnej: „Niech nie będą nam
straszne mogące się wyłonić trudności w walce, 
bez k tórej nie da się urzeczywistnić żadna wielką 
sprawa. Przeciwnie, niech ta świadomość czeka­
jących trudności podwoi nasze siły, aby ich star­
czyło na walkę, nawet przewyższającą siły ludz­
kie. Niechaj w piersi każdego Polaka wybuchnie 
gorące, niepohamowane pragnienie wzięcia udzia­
łu w budowie silnych ścian gmachu Ojczyzny".

Po wygłoszeniu referatu ppor. Wyszomirski 
zaproponował dwie rezolucje: 1) o konieczności 
tworzenia sił zbrojnych w celu wywalczenia Nie­
podległości O jczyzny i uznaniu za Wodza tych sił 
Józefa Piłsudskiego — Komendanta Legionów 
Polskich i 2) o konieczności jak  najszyljszego 
w yjazdu Oddziału Taszkienekiego do I Korpusu 
Polskiego, gdyż tylko będąc blisko k ra ju  będzie­
my mogli wziąć czynny -udział w walkach o N ie­
podległość Polski.

Obie rezolucje zostały przez Zjazd przyjęte  
jednogłośnie.

Po rozpatrzeniu aktualnych spraw organiza­
cyjnych Zjazd opracował instrukcje, zm ierzające 
do ściągnięcia pozostających jeszcze w forma­
cjach rosyjskich żołnierzy-Polaków do Oddziału 
Polskiego.

Poza tym  Zjazd zatwierdził ppłk. Zarako-Zara- 
kowskiego na stanowisku przedstawiciela Nacz- 
polu przy Sztabie Turkiestańskiego O kręgu Wo­
jennego i chor. Felicjana Sędzikowskiego — jako 
jego zastępcę. W ybrano wreszcie nowy Zarząd 
Związku w osobach: chor. Maciocha Władysława, 
jako  prezesa, Juszczaka Kazimierza, jako wice­
prezesa, Wyżykowskiego Tadeusza — sekretarza, 
Mączyńskiego Antoniego — skarbnika oraz To­
meckiego i W ojciechowskiego — jako członków.

Działalność nowego Zarządu rozpoczęła się od 
wyszukania obszerniejszego lokalu dla Związku. 
Lokal taki znaleziono w domu p. Karczewskiej 
przy ulicy Nowo-Szpitalnej. W lokalu tym  mie­
ściła się oprócz kancelarii Związku obszerna sala 
posiedzeń, biblioteka, czytelnia i pokoje dla przy­
jezdnych. Techniczną pracę biurową wykonywali 
chorążowie W incenty Szlagiewicz i Edmund Go­
łębiowski.

Tymczasem Oddział przygotowywał pierwszą 
kompanię marszową, by wysłać ją  do I-go Kor­

pusu. Kompanią tą dowodził ppor. Wolski, ma­
jąc do pomocy chorążych Haakego H enryka 
i Trzemećkiego Roberta. Zawdzięczając niezwy­
kłym zdolnościom organizacyjnym  i wychowaw­
czym podpor. Wolskiego oraz usilnej jego pracy 
w kompanii panowała wzorowa karność i kompa­
nia była bardzo dobrze wyszkolona pod wzglę­
dem bojowym. Żołnierze kompanii byli przyw ią­
zani do swych oficerów i darzyli ich zaufaniem 
i szacunkiem. W yekwipowana dostatecznie, 
w sparta m aterialną i m oralną pomocą „Koła Po­
lek" kom pania ta wyruszyła, zabierając z sobą 
sztandar Oddziału, w dniu 10 października 1917 
roku do Zubcowa — miejsca postoju 2-ej D yw i­
zji 1 Korpusu.

Praca Oddziału i Związku po wyjeździe mar- 
szówki nie ustawała.

Na skutek telegraficznego żądania Naczpolu 
delegowano do Petersburga chor. Maciocha. Chor. 
Macioch przywiózł polecenie Naczpolu formowa­
nia dalszych marszówek i ja k  najszybszego w y­
jazdu całego O ddziału do I Korpusu.

Ochoczo i raźno zabrano się do wykonania te­
go polecenia, choć w arunki pracy i egzystencji 
Oddziału były  coraz trudniejsze. W  końcu paź­
dziernika nastąpił przewrót bolszewicki. W cza­
sie walk, jak ie  toczyły się wtedy w Taęzkiencie 
poległ chorąży H enryk Wysocki, a ciężkie rany 
odnieśli chorążowie Stefanowicz i Karońslci. Zre­
sztą życie wszystkich oficerów było zagrożone: 
poszukiwano ich wszędzie, aresztowano i bez n a j­
mniejszej przyczyny stawiano przed trybunał re­
wolucyjny. Jedynie dzięki interw encji szerego­
wych Oddziału, a przede przystkim  wachmistrza 
sztabowego — Poezontka i plutonowego Tamec- 
kiego wypuszczono ich na wolność.

W strasznych tych czasach Związek W ojsko­
wych Polaków, uważany przez władze bolszewic­
kie za instytucję zupełnie neutralną, stał się 
w bardzo w ielu wypadkach ostoją nie tylko dla 
oficerów i ich rodzin, lecz również i dla polskiej 
ludności cywilnej.

Związek nie ustaw ał również w wewnętrznej 
pracy organizacyjnej. Opracowano w tym czasie 
statut Związku. Utworzono sekcję opieki nad je ń ­
cami wojennymi —- Polakami w Taszkiencie. 
W skład tej sekcji *) weszli między innymi p. Sta­
nisława Dlugoszewska, chor. Lutto, chor. S.ędzi­
kowski. chor. Szlagiewicz i aptekarz W ojciechow­
ski. Werbowano żołnierzy Polaków do Od­
działu i wysyłano w tym celu periodycznie ofice­
rów do poszczególnych garnizonów. Delegowany 
w takim  właśnie charakterze do Termezu chorąr- 
ży Macioch znalazł tam wspaniale zorganizowany 
Oddział Związku z prezesem generałem Szałasem 
na czele. N a początku grudnia 1917 roku zwołano 
trzeci ogólny zjazd W ojskowych-Polaków z ca­
łego Turkiestanu. Na zjeździe tym przewodni­
czył generał Szałas. Głównym wynikiem Zjazdu 
były postanowienia, dotyczące ja k  najśpieszniej- 
szego wysłania drugiej marszówki do I Korpusu, 
do czego wzywali emisariusze tego Korpusu cho­
rąży Bieniek i podchorąży Szulc.

*) Z adaniem  sekcji bytp  udzielan ie  pom ocy tak  m a­
te ria ln e j, ja k  i m o ra ln e j jeńcom  w o jennym —Polakom . 
W ielk ie j pom ocy udziela ł sekc ji ks. T okarzew ski — p ro ­
boszcz p a ra fii taszk ienckiej.
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Polecono również chor. Sędzikowskiemu przy- no nowy Zarząd Związku w następującym  skła- 
jęcie funkcji kom isarza do spraw wojskowych dzie: prezes — aptekarz w ojskowy Wojciechow- 
Polaków przy  sztabie Turkiestańskiego Okr. ski Jan, zastępca: Dąbrowski Antoni, sekretarz: 
Wojskowego od ppułk. Zarako-Zarakowskiego, Różański Andrzej, skarbnik: chor. Stefanowski
k tó ry  złożył swój mandat. Na zastępcę komisarza i członkowie: plutonowy Tamecki i podkap. Kon- 
wybrano st. wachm. Poczontka. Wreszcie wybra- dratowicz. (D. c. n.)

Komunikaty Zarządu Głównego i Kronika Związkowa
W ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI.

Dzień 11 listopada był obchodzony w tym  ro­
ku b. uroczyście, jako  19 rocznica odrodzenia 
państwowego.

Niezabliźnione jeszcze rany czasów niewoli 
oraz czteroletniego krwawego procesu wojny 
światowej, podnoszą święto Niepodległości do 
niezw ykłej ogółuopaństwowej uroczystości, k tó­
rą zawdzięczamy dojrzałej i zdecydowanej na 
przełomie dziejów postawie żołnierza polskiego.

Nic też dziwnego, że niezliczone tłum y Pola­
ków wyległy w tym dniu na ulice, ażeby zadoku­
mentować głębokie uczucia, jak ie  łączą społe­
czeństwo z armią.

Kaniowczycy i Żeligowczycy, uważając siebie 
za nierozerwalną część te j armii, z dumą masze­
rowali w tym dniu przed Naczelnym Wodzem, 
wpatrzeni w swój sztandar, m ajestatycznie po­
wiewający, w pierwszych szeregach tych, którzy 
są ostoją naszej niepodległości państwowej.

Społeczeństwo polskie, otaczające należytą 
czcią armię, gw arantkę nietykalności naszych 
ziem, przesyconych krw ią najlepszych je j sy­
nów, składało w tym  dniu szczery hołd, k tó ry  bez 
wątpienia był wyrazem harm onijnego realizowa­
nia ważkiego hasła: „Byście o sile nie zapom­
nie li^  wysuniętego przez Naczelnego Wodza, 
M arszałka Śmigłego-Rydza. (Br.).

NA POMOC ZIMOWĄ.
W myśl wezwania Naczelnego Komitetu Po­

mocy Zimowej — członkowie Związku Kaniow­
czyków i Żeligowczyków winni przyjść z pełną 
i ochotną pomocą dla wymienionej akcji na te re ­
nie każdego Okręgu, O ddziału lub Koła.

A kcja pomocy zimowej dla bezrobotnych m u­
si się rozwinąć w następujących kierunkach:

1. w akcji zbiórki pieniężnej,
2. w akcji zbiórki m ateriałow ej (zboże, karto­

fle, węgiel, odzież i t. p.)
Zarząd Główny zwraca się przeto z wezwa­

niem do wszystkich Okręgów, Oddziałów, Kół 
i poszczególnych członków, aby udział w te j do­
niosłej akcji był obecnie znacznie intensyw niej­
szy, niż w roku ubiegłym. Nie wątpimy, iż wszy­
scy Koledzy, k tórzy już niejednokrotnie dawali 
dowody swej ofiarności, i tym razem świecić bę­
dą przykładem  całemu społeczeństw/u.

Każdy członek, ze swej strony winien przy­
czynić się choćby najm niejszym  wysiłkiem w ul­
żeniu doli pozbawionym pracy.

REPREZENTACJA WSCHODU. 
Zebranie Zarządu Gł. _

W dniu 30 listopada r. b. odbyło się kolejne 
posiedzenie Zarządu Głównego Reprezentacji b. 
Żołnierzy Pol. na Wschodzie, pod przewodni­
ctwem prezesa Zarządu Gł. min. Nakonieczniko- 
wa - Klukowskiego.

Po zatwierdzeniu protokułu poprzedniego po­
siedzenia i p rzyjęciu  do wiadomości protokułu 
Walnego Zgromadzenia Reprezentacji z dnia 
29.X. r. b. przystąpiono do sprawozdań z działal­
ności poszczególnych komisyj. W wyniku prze­
prowadzonej dyskusji powzięto szereg uchwał, 
a m. in .: -

a) aby w sprawie odznaczeń niepodległościo­
wych udała się możliwie najprędzej delegacja 
do czynników m iarodajnych w celu w yjednania 
właściwego i bezstronnego traktow ania wniosków 
na Krzyże i Medale Niepodległości dla Żołnierzy 
Wschodu.

b) w  sprawie odznaczeń za pracę społeczną, 
postanowiono opracować instrukcję, w jak i spo­
sób należy składać odnośne wnioski.

■c) w  sprawach organizacyjnych uchwalono 
dokooptować kol. kpt. L. Godniewskiego do Se­
kre taria tu  Generalnego, jako Skarbnika i 2-go 
Zastępcę Sekretarza Generalnego.

Nadto uchwalono utworzyć Podokręg R epre­
zentacji w Stanisławowie z tymczasową siedzibą 
w Kołomyi, oraz przyjęto do wiadomości oświad­
czenie kol. m jr. Benedykta o utworzeniu Oddzia­
łu Stołecznego Zw. Murmańczyków.

Należy z najwyższym zadowoleniem powitać 
żywe zainteresowanie się Zarządu Gł. Repre­
zentacji sprawą odznaczeń niepodległościowych 
dla b. Żołnierzy Wschodu.

Sprawa ta, k tó rej realizowanie dobiega już 
końca, coraz bardziej emocjonuje szerokie rze­
sze naszych współtowarzyszów w alk i zmagań na 
obczyźnie, powodując rozgoryczenie tych, o k tó ­
rych zapomniano lub których nie doceniono.

D ow iadujem y się właśnie, że upoważniona de­
legacja Zarządu Gł. Reprezentacji przeprow a­
dziła już odnośne rozmowy z czynnikami m iaro­
dajnym i i należy żywić nadzieję, że nie pozosta­
ną one bez wpływu na bardziej sprawiedliwą 
ocenę prac i zasług naszycłi kolegów. (Red.).
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SEKCJA HISTORYCZNA
W dniu 7 grudnia rb. w obecności prezesa „Re­

prezentacji” min. Nakoniećznikowa-Klukowskie- 
go i pod przewodnictwem pułk. Weckiego, prze­
wodniczącego sekcji historycznej Reprezentacji, 
odbyła się pierwsza konferencja delegatów sek- 
cyj historycznych poszczególnych Związków 
t. zw. „Wschodu". W konferencji uczestniczył 
również przedstawiciel Wojskowego Biura Histo­
rycznego kpt. Librewski, k tó ry  udzielił wskazó­
wek i w yjaśnień odnośnie współpracy zaintere­
sowanych związków z Biurem Historycznym 
w zakresie utrw alenia historii W ojsk Polskich 
na Wschodzie.

Na powyższej konferencji Związek K. i Ż. 
(z sekcją Turkiestańską) reprezentowali: Płk.
Czerniewski, inż, Bromirski i kpt. Szlagiewicz.

Następna konferencja odbędzie się w styczniu 
r. p„ poczym zostaną rozesłane do poszczegól­
nych osób kwestionariusze celem uzupełnienia 
niezbędnych m ateriałów historycznych.

WNIOSKI NIEPODLEŁGOŚCIOWE.
Wobec tego, że na składanie wniosków na od­

znaczenia niepodległościowe pozostało jeszcze 
kilka dni czasu, wnioski należy wysyłać bezpo­
średnio do Komitetu Krzyża i Medalu Niepodle­
głości, W-wa, Al. Ujazdowskie Nr. 1. O ile kto nie 
posiada dokumentów, stwierdzających jego służ­
bę lub pracę w formacjach wschodnich, to może 
wysłać wniosek bez załączenia dowodów do dnia 
31 grudnia, a dowody będzie mógł wysłać w pó­
źniejszym terminie w ślad za wnioskami.

ZMIANY ADRESÓW.
Zarząd G łówny ponownie wzywa Kolegów 

o nadsyłanie każdorazowej zmiany adresu, 
w przeciwnym bowiem razie nie będzie mógł 
przyjąć odpowiedzialności za opóźnienia w zała­
twianiu spraw, spowodowane brakiem  lub niedo­
kładnością adresów.

NUMERY LEGITYMACYJ.
Zarządy Okręgowe, Oddziałów, Kół i Delega­

tury, zw racając się w sprawach członków do Za­
rządu Głównego proszone są o podawanie Nr. le­
gitym acji członka, w którego sprawie interw e­
niują.

Także członkowie, zw racający się bezpośred­
nio do Zarządu Głównego winni wskazywać 
w swych listach Nr. legitym acji członkowskiej.

Ułatwi to i przyśpieszy w dużym stopniu za­
łatwienie zgłaszanych spraw.

PRZYJĘCIE NOWYCH CZŁONKÓW.
Na posiedzeniu W ydziały Wykonawczego Za­

rządu Gł. Zw. Kan. i Żel. odbytym w dniu 18,XII. 
1937 r. pod przewodnictwem wiceprezesa płk. B. 
Sikorskiego, p rzyjęte  zostały w poczet członków 
zwyczajnych Związku następujące osoby:

Bąbol K onstanty, B iedrzycki Tadeusz, Buczek W łady­
sław, C ym bała A ntoni, H orodyńsk i Bogusław, K ra jew sk i 
S tanisław , O staszew ski S tefan, P rz y b y t W incenty, M aćko­
w iak Szczepan, L eja  Rom an, M arcinkow ski Czesław, Rud- 
lew ski Józef, D oliw a-S troński K azim ierz, Świeżew ski P iotr, 
K lencer K saw ery, W yłaga A leksander (Zarz. Gł.).

W arszaw ski Jan, G arlicka W ilhelm ina, L isicki B roni­
sław, Łuczak Józef, R ygiel H enryk , O senka v. O siński Ig n a­
cy, F ilip iak  Michał, B łażejew ski Antoni, Rożałow ski Zyg­
m unt, R unow ski W ładysław , D abiel Jan, M arku t Julian, 
C iozda Jan, Ram iszew ski A leksander, N ow icki Teodor, Zió­
łek P io tr, W asiak  P io tr, Z ak lek ta  W łodzim ierz, Irzyk  Igna­
cy, M iller A ntoni (Ork. W arsz.).

W ójcik  S tanisław , R utkow ski Jan, Solski Leon, Dzic- 
w ięcki Stanisław , M łodaw ski Zygm unt, Łazow ski Jan, W iń- 
ski M arian, M ałachow ski Józef, Dzięcioł Józef, M ajew ski 
F ranciszek , R ycersk i Jan, W alas M arcin, P rochor E uge­
niusz, R eliga W ładysław , Z ieliński K azim ierz (Okr. Kiel.- 
Rad.).

M ikołajska M aria, K ułakow ski S tanisław , Szlakow ski 
(v. Sikorski) Jan, Rzeszaw ski M arian. (Okr. Lw.).

K ow alczyk Tomasz, G ośka Jan, A dam czew ski Józef, 
B łaszczyk Zygm unt, Szym czak W alerian , S tarnow sk i Jakub, 
C iep ie la  Stefan, Tom aszew ski S tanisław , C iesie lsk i Rudolf, 
D obrzańsk i Rudolf, K arw ack i Edm und, P lih a l Roman, 
Schm idt Bronisław , Sw atek Karol, K rzym uski M ieczysław, 
G łębocki Jerzy . (Okr. Łódz.).

Kwaśnik Leon (Okr. Śl.).
B ystrzyck i S aturnin , K ępiński Jakub, M aleszyk A le­

ksander. (Okr. Lub.).

SPRAWY SAMOPOMOCOWE. 
1) Zaopatrzenie z tytułu posiadania 

Krzyża Niepodległości.
O zaopatrzenie z ty tu łu  posiadania Krzyża 

Niepodległości w myśl dekretu Pana Prezyden­
ta R. P. z dnia 13.1.1936 r. Dz. Ust. R. P. Nr. 3 poz. 
8, oraz zgodnie z Rozp. Wyk. M inistra Skarbu 
z dnia 22.V.1936 r. Dz. Ust. R. P. Nr. 41 poz. 5, sta­
rać się mogą tylko osoby posiadające Krzyż Nie­
podległości, k tóre nie m ają dostatecznych środ­
ków zapew niających im egzystencję t. j.:

1) właściciele gospodarstw wiejskich, których 
gospodarstwa nie przekraczają 5 ha ziemi użyt­
kowej I-szej lub Il-giej klasy, 10 ha III-ciei i 10 
ha IY klasy;

2) posiadają zaopatrzenie, względnie uzysku­
ją  zarobki: a) w miejscowościach zaliczonych do 
A klasy — poniżej 90 zł., b) w miejscowościach 
zaliczonych do B klasy — poniżej 70 zł., c) 
w miejscowościach zaliczonych do C klasy — po­
niżej 60 zł.;

3) osoby, które ukończyły 55 lat życia. Oso­
by, które nie ukończyły 55 lat życia muszą udo­
kumentować 50% swej niezdolności do pracy 
(patrz pkt. B.);

4) wdowy i sieroty, oraz rodzice, k tórzy pod­
padają  pod pkt. 1 i 2, a których mężowie, ojco­
wie, synowie odznaczeni zostali Krzyżem Niepo­
dległości.

A. Kandydat, k tó ry  ukończył 55 lat życia, 
winien dołączyć do wniesionego podania o za­
opatrzenie :

1) krótki, szczegółowy życiorys z przebiegu 
pracy niepodległościowej,

2) odpis dowodu nadania Krzyża Niepodle­
głości z podaniem da ty  i numeru,
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3) uw ierzytelniony odpis świadectwa urodze­
nia,

4) oświadczenie własne o wysokości całego 
dochodu, otrzymanego ostatnio w ciągu minio­
nych 12 miesięcy, z dokładnym oznaczeniem 
wszystkich źródeł tego dochdu, oraz oświadcze­
nie własne, czy otrzym uje jakiekolw iek zaopa­
trzenie lub uposażenie ze Skarbu Państwa, w da­
nym razie w jak ie j wysokości i skąd,

5) poświadczenie właściwej — według miejsca 
zamieszkania — władzy samorządowej (magi­
stratu, urzędu gminnego) stałego obecnie miejsca 
zamieszkania,

6) wywiad starostwa powiatowego — według 
miejsca zamieszkania — o stanie m ajątkowym  
i zarobkowym z uwzględnieniem danych, co do 
posiadanych środków, zapew niających utrzym a­
nie.

W ywiady te przez pp. starostów winny być 
nadesłane na formularzu nr. 235 przesłanym do 
pp. starostów.

B. Odnośnie kandydatów, którzy nie ukoń­
czyli jeszcze 55 lat życia, a niezdolni są do pracy, 
należy dołączyć dowód ja k  ust. A) pkt. 1, 2, 3, 4, 
5, 6 — z tym, że petent prosi o przedstawienie go 
do wojewódzkiej kom isji lekarskiej celem uzna­
nia jego niezdolności do pracy.

Podania te należy kierować pod adresem: 
W arszawa, Ministerstwo Skarbu (Komisja Kwa­
lifikacyjna dla osób szczególnie zasłużonych 
w walkach o Niepodległość), które następnie 
przekaże je  do właściwej komisji wojewódzkiej.

C. Odnośnie wdów — do podania dołączyć na­
leży:

1) odpis dowodu z podaniem daty i n-ru nada­
nia Krzyża Niepodległości zmarłemu,

2) oryginał, lub uw ierzytelniony odpis świa­
dectwa urodzenia własnego i zmarłego męża,

3) oryginał lub uw ierzytelniony odpis świa­
dectwa śmierci męża,

4) oryginał, lula uwierzytelniony odpis świa­
dectwa o zawarciu związku małżeńskiego,

5) oświadczenie własne, że małżeństwa ze 
zmarłym nie zostało sądownie rozwiedzione, ani 
unieważnione; w przypadku rozłączenia od stołu 
i łoża (separacja) uwierzytelniony odpis wyroku 
zobowiązującego do alimentowania z oświadcze­
niem, że pozostaje nadal w stanie wdowim i do 
klasztoru nie wstąpiła. Ponadto ja k  ustęp A) pkt. 
4, 5, 6.

Uwaga: Jeśli wdowa z dziećmi, wówczas uzu­
pełnić należy podanie m etrykam i urodzenia dzie- 
ci. >

D. Odnośnie sierot, które nie ukończyły jesz­
cze 18-tu lat życia, lub nie zaw arły wcześniej 
związku małżeńskiego do podania należy dołą­
czyć:

1) odpis dowodu z podaniem daty i n-ru na­
dania Krzyża Niepodległości zmarłemu ojcu,

2) oryginał, lub uw ierzytelniający odpis 
świadectwa urodzenia własnego i zmarłego ojca,

3) oryginał, lub uw ierzytelniony odpis świa­
dectwa śmierci ojca,

4) oświadczenie odnośnie dochodów własnych, 
czy ewentualnego uzyskania spadku po ojcu, lub 
krewnych oraz otrzym ywania jakiegokolwiek za­

opatrzenia, czy ze Skarbu Państwa, czy też z in­
nych źródeł — w danym razie w jak ie j wysoko­
ści i skąd?

(15. c. n.)

Dalsza rejestracja roszczeń z inocy ustawy 
inwalidzkiej.

(Na poprzedniej sesji parlam entarnej obie Izby 
Ustawodawcze uchwaliły dalszą nowelizację 
ustawy inwalidzkiej. Wśród całego szeregu do­
niosłych zmian wprowadzonych do ustawy, zo­
stał w dalszym ciągu sprolongowany do dnia 51 
grudnia 1937 r. term in zgłaszania roszczeń o za­
opatrzenie z mocy te j ustawy. Termin ten doty­
czy tak  b. legionistów, jako też i pozostałych po 
nich wdów, sierot i rodziców. W nowelizacji tej 
został również wprowadzony przepis poddawa­
nia ponownemu badaniu przez Komisję Rewizyj- 
no-Lekarską tych inwalidów wojennych, k tó­
rych procent u traty  zdolności do zarobkowania 
był ustalony na stałe.

Ponadto nowelizacja ustawy wprowadza na­
der ważne i korzystne zmiany przy kapitalizacji 
renty, wypłacie ren ty  dla przebywających 
w szpitalach i zakładach, w  końcu w dziedzinie 
zatrudnienia, które obejm uje również wdowy po 
inwalidach.

Nowelizacja tej ustawy wchodzi w życie 
z dniem 1 czerwca 1937 r., po ogłoszeniu je j 
Dzienniku Ustaw.

Nabywanie ziemi z parcelacji rządowej.
Podajem y do wiadomości informacje, uzy­

skane z M inisterstwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych o nabyw aniu ziemi z parcelacji rządowej 
na podstawie planu parcelacyjnego, ustalonego 
na rok 1937 (poz. 109, Dz. U. R. P. z 1936 r.):

a) w myśl art.53 lit. „b)“ Ustawy z dnia 28 
grudnia 1925 r. o wykonaniu reform y rolnej (poz. 
1. Dz. U. R. P. z 1926 roku), przy wszelkiej p ar­
celacji z pośród wszelkich kandydatów, posiada­
jących równe kw alifikacje zawodowe i gospo­
darcze, przysługuje pierwszeństwo inwalidom 
armii polskiej i polskich form acji ochotniczych;

b) ogłoszenia o przeznaczeniu do parcelacji 
danego m ajątku  podawane są do wiadomości za­
interesowanych przez wywieszenie w lokalach 
tych zarządów gminnych, na terenie których po­
łożony jest m ajątek parcelowany, z podaniem 
terminów przyjm ow ania zgłoszeń kandydatów; 
ogłoszenia te wywieszane są również w lokalu 
właściwego starostwa, do którego w inny być 
skierowane zgłoszenia o nabycie-ziemi, w term i­
nie oznaczonym w ogłoszeniu;

c) bezrolni nabywcy samodzielnych gospo­
darstw  w płacają, przed wejściem w posiadanie 
przyznanych gruntów, tytułem  zadatku z reguły 
5% ceny sprzedażnej, zgodnie z postanowieniami 
art. 13. Ustawy z dnia 9 marca 1932 r. o Funduszu 
Obrotowym Reformy Rolnej (poz. 364 Dz. U. R. 
P. z 1934 roku);

d) reszta ceny sprzedażnej z reguły ulega za­
kredytow aniu w ratach am ortyzacyjnych do lat 
57-miu — szczegółowo kwestia ta uregulowana 
jest w rozporządzeniu Ministra Rolnictwa i Re­
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form Rolnych z clnia 25.VII. 1935 r. o należno­
ściach za rozparcelowane grunty państwowe 
(poz. 372 Dz. U. R. P. z 1930 r.);

e) bliższych danych, dotyczących parcelacji 
poszczególnych obszarów, udzielić mogą urzędy 
wojewódzkie (wydziały rolnictwa i reform rol­
nych oraz starostwa powiatowe).

Jednocześnie zawiadamy, że nie ma specjal­
nych zarządzeń, które by łączyły kwestię kap ita­
lizacji renty  inwalidzkiej ze sprawą nabycia 
gruntów z parcelacji.

OKRĘG WARSZAWSKI.
Udział w akcji pomocy zimowej.

W dniu 19 b. m. Okręg Warszawski wziął 
czynny udział w akcji zbiórki pieniężnej na po­
moc zimową dla bezrobotnych, organizując po­
chód propagandowy na rzecz wspomnianej akcji.

Pochód ten poprzedzał oddział m undurowy P. 
W., oraz grupa członków w ubraniach cywilnych.

Za grupą tą sunęły 3 samochody ciężarowe, 
zapełnione harcerzami, którzy przez tuby w zy­
wali mieszkańców stolicy do ofiarności.

Mili harcerze przejaw iali przy akcji te j dużo 
zapału i humoru, ujm ując niejednokrotnie swe 
apele w formie rymowanej, oraz zbiorowo skan­
dując hasła pomocy zimowej.

W czasie pochodu członkowie nasi i pokrew ­
nych związków zbierali pieniądze do puszek.

Byłoby bardzo pożądane, ażeby w podobnych 
imprezach i pochodach przyjm ow ały liczniejszy 
udział inne organizacje kom batanckie „Wscho­
du*.

Walne zebranie T-wa przyjaciół 30 pułku 
Strzelców Kaniowskich.

Odbyło się W alne Zebranie wyżej wymienio­
nego T-wa które jednomyślnie na prezesa hono­
rowego wybrało Pana Wojewodę D-ra B. Nako- 
niecznikowa-Klukowakiego. W skład Zarządu 
z ramienia naszego Związku weszli kol. S. G rze­
gorzewski, F. Zawadzki i St. Łuniewśki.

Akcja odczytowa.

Członek naszego Związku, kol. Eugeniusz Ła­
ski, wygłosił 2-gą część odczytu, p.t. „Gdańsk na 
tle dziejów Państwa Polskiego".

Szczególne zainteresowanie wśród słuchaczów 
wzbudziła ta część odczytu, k tóra zilustrowała 
zmagania bohaterskiego Gdańska ze zorganizo­
w aną akcją  zaborców, umacnianie swych w pły­
wów i panowania, począwszy od XVIII wieku.

Sztuczna polityka gwałtownej germanizacji 
i tępienia śladów polskich urządzeń autonomicz­
nych w zarządzie miasta, oraz wprowadzenie 
pruskiej ustaw y m unicypalnej, uczyniła z G dań­
ska wrogą dla Polski ekspozyturę zaborczego 
nacjonalizmu.

Mimo to nic nie zdoła zaprzeczyć naturalnego 
praw a Polski do Gdańska, tym więcej, że istnie­
je  tam głęboka świadomość tego, że natura sama 
związała to miasto od wieków z Polską, na któ­
re j zbożu wyrosła jego potęga i bogactwo.

Z żałobnej karty.
— W dniu 9 b.m., jako w pierwszą rocznicę śmier­

ci ś. p. w. wojewody Kazimierza Gintowt-Dziewał- 
towskiego, członka Zarządu Gł. naszego Związku, 
niestrudzonego bojownika niepodległości, odbyło 
się w kościele Św. Krzyża w Warszawie nabożeń­
stwo żałobne za spokój jego duszy.

— W dniu 13 b.m., jako w pierwszą rocznicę 
zgonu ś. p. Leokadii Szymańskiej, członka Zarządu 
Gł. naszego Związku i wice-prez. Zarządu Stowa­
rzyszenia S. W. Z. im. Kan. i Żel., zasłużonej dzia­
łaczki społecznej i ofiarnej opiekunki żołnierza pol­
skiego na Wschodzie, odbyło się w kościele św. An­
toniego w Warszawie nabożeństwo żałobne za spo­
kój jej duszy.

Na jednym i drugim nabożeństwie Związek re­
prezentowany był przez delegację z pocztem sztan­
darowym.

OKRĘG ŁÓDZKI.
Ku czci ś. p. kpt. Pogonowskiego.

Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków 
O kręgu Łódzkiego w dniu Święta Umarłych t. J.
l.XI r. b. uczcił pamięć bohatera z pod Radzymi- 
ną ś. p. kpt. Stefana Pogonowskiego przez złoże­
nie wieńca na Jego grobie na Starym  Cmentarzu 
Katolickim w Łodzi i przez wystawienie w arty  
honorowej.

W uroczystości tej wzięło liczny udział łódz­
kie społeczeństwo, które na skutek umieszczonej 
w prasie miejscowej inform acji podążyło przed 
grób naszego bohatera, którego życiorys poniżej 
podajemy.

B. oficer I K orpusu W schodniego gen. D ow bór-M uśnic- 
kiego; b. oficer 4 D yw izji Strzelców  G enera ła  Żeligow skie­
go; K aw aler o rd eru  „Y irtu ti M ilitari"; b ohater spod R adzy­
m ina — dowodził od lipca 1919 r. 3 komp. 28 pu łku Strz, 
Kan., zaś od g rudn ia  1919 r. I baonem  28 p. Strz. Kan. W iel­
k i pa trio ta , doskonały  ta k ty k  i u ta len tow any  dowódca, roz­
grom ił bolszew ików  w czerw cu 1920 r. w bo ju  pod m. P asz­
ki; staw ił bo h atersk i opór w b o ju  dn ia 4 lipca 1920 r. pod 
m. Sokołowszczyzną; podczas ogólnego odw rotu  stoczył 
liczne zw ycięskie boje, z k tó ry ch  najs ław n ie jsze  są: p rzeb i­
cie się p rzez p ierścień  zastępu jących  oddziałów  n ie p rz y ja ­
c iela nad rzeką Żyzmą; n a tarc ie  na G rodno i osłan ia jący  
b ó j pod Indu ram i i Kam ionką.

D nia 14 s ie rpn ia  1920 r. w ysłany  przez gen. Żeligow­
skiego z baonem , celem  pow strzym ania m as bolszew ickich,

Nad grobem ś. p. kp t. Pogonowskiego
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k tó re  p rze łam ały  opór naszej I arm ii na froncie B eniam i­
nów — Szłupno i podsunęły  się pod P ragę, p row adzi ś. ji. 
kpt. Pogonowski sw ój baon na ty ły  n iep rzy jac ie la  przez 
K ąty  W ęgierskie i M ostki W ólczańskie na W ólkę Radzy- 
m ińską. Tu u derza  o św icie dnia 15 sie rpn ia  na odwody 
wroga, zad ając  im druzgocącą klęskę. Ten m anew r I baonu 
w yw ołał pan ikę w Czołowych oddziałach bolszew ickich 
i spowodował rozpoczęcie ogólnego, pośpiesznego w ycofa­
nia się n iep rzy jac ie la  spod W arszaw y. N iestety  ś. p. k a p i­
tan  Pogonowski S tefan nie mógł ju ż  oglądać owoców swego 
sukcesu, gdyż zginął w boju  pod W ólką R adzym ińską. Lecz 
pam ięć o bohaterze , k tó ry  osłonił swą p iersią  stolicę,: nie 
zginie w sercach w dzięcznych rodaków  i kolegów.

Cześć jego  pam ięci.

Poczet sztandarow y O kr, Łódzkiego w  dniu II  listopada

Walne Zebranie Okręgu.
W dniu 14.X. r.b. w lokalu własnym przy ul. 

Mielczarskiego 35 w Łodzi odbyło się W alne N ad­
zwyczajne Zebranie Członków Okręgu Łódzkie- 
z następującym  porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i wybór prezydium.
2. Odczytanie protokułu poprzedniego ze­

brania,
3. Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej 

działalności,
4. Sprawy organizacyjne,

5. Wolne wnioski.
Na przewodniczącego został zaproszony dele­

gat Zarządu Głównego p. Stanisław Łuniewski, na 
assessorów koledzy: Jan Zabielski i Stefan Gór­
ski, na sekretarza kol. Maksymilian Majewski.

Prezes Okręgu kol. Zygmunt iPiwakowski zło­
żył obszerne sprawozdanie z działalności O krę­
gu, stw ierdzając wzmożenie pracy, oraz rozwój 
organizacji, skupiającej co raz większą ilość 
członków.

Zarząd O kręgu opracowuje obecnie nowy po­
dział organizacyjny swego terenu.

Zarząd Okręgu energicznie walczy ze stanem 
bezrobocia. — Osćib zupełnie nie zarabiających 
na terenie Okręgu pozostało w końcu okresu 
sprawozdawczego — 5.

Zarząd Okręgu urządził świetlicę, oraz organi­
zuje bibliotekę, dla k tórej posiada już przeszło 
300 tomów książek.

OKRĘG LUBELSKI.
Kursy maturalne.

Staraniem Zarządu O ddziału Lub. Związku 
Kan. i Żel. zorganizowane zostały w bieżącym 
roku szkolnym (1937/38) kursy  m aturalne w za­
kresie YII i VIII klasy starego typu, pod kierow ­
nictwem prof. Konstantego Cliomicza.

Jak dalece dała się odczuwać potrzeba założe­
nia tego rodzaju kursów w Lublinie najwym ow­
niej świadczy fakt, ż zgromadziły one znacznie 
większą ilość młodzieży, niż było przewidywane. 
Ponieważ są to przeważnie dzieci b. uczestników 
walk niepodległościowych, więc dołożono wszel­
kich starań, by wszyscy kandydaci mogli z k u r­
sów korzystać. Tak więc przyjęto ponad komplet 
23 kandydatów, przeważnie sierot.

Ogółem na kursy  uczęszcza 76 uczniów , a mia­
nowicie: do kł. VII — 27 i do 'ki. VIII — 49.

8 klasa Kursów M aturalnych m Lublinie
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Nauka odbywa się regularnie w godzinach 
wieczornych, od godz. 17 do g. 21 m. 15.

Zarząd Oddziału w ystarał się nadto o 12 bez­
płatnych obiadów na okres 6 miesięcy dla n a j­
biedniejszych uczniów.

Dla bezrobotnych.
Zarząd Zw. Kamiowczykóiw i Żeligowczyków 

organizuje w każdy poniedziałek pogadanki dla 
bezrobotnych, w których prócz członków mogą 
brać udział sympatycy związku. Pogadanki urzą­
dzane są w celu nawiązania kontaktu z członka­
mi, którzy obecnie pozbawieni są pracy zarobko­
wej, oraz udzielania im pomocy m aterialnej 
w sezonie zimowym. Z pomocy tej mogą rów­
nież korzystać wszyscy ci, którzy swego cza­

su -nie mogli brać udziału w walkach W. P., a 
obecnie znajdują się w ciężkich w arunkach ży­
ciowych.

Wszelka pomoc zależna jest jednak od utrzy­
mywania kontaktu ze związkiem i uczęszczaniem 
na pogadanki, które rozpoczynają się o godz. 18.

Św. Mikołaj dla najbiedniejszych.
W dniu 6 b.m. Rodzina b. formacji W schod­

nich, urządziła „Świętego M ikołaja" dla najb ied­
niejszych dzieci — szkoły im. Kaniowczyków 
i Żeligowczyków.

Po przemówieniu „Św. Mikołaja", o tern że 
„polegli pod Kaniowem — przysłali dzieciom 
w wolnej O jczyźnie pozdrowienia"...—panie roz­
dały upominki, co wywołało wielką radość wśród 
dziatwy.

W O L N A  T R Y B U N A
O CHRZEST ŻOŁNIERZY BEZIMIENNYCH.

Od grupy naszych kolegów  z L ubel­
szczyzny o trzym aliśm y poniższe uwagi, k tó re  
ze w zględu na ich ak tualność p raw ie  w ca ło ­
ści zam ieszczam y (Red.).

Na pierw sze w ezw anie do p racy  nad  zjednoczeniem  N a­
rodu, K aniow czycy-Żeligow czycy — staw ili się karn ie , by 
w p racy  te j dołożyć i sw oją cegiełkę. T ak  ja k  p rzed  la ty — 
na tułaczce — bez nam ysłu  ruszyliśm y do boju  o wolność 
O jczyzny, tak  i dziś w p racy  poko jow ej — poszliśm y z w ia­
rą, aby resztę sw ych sił, na ukształtow an ie się potęgi P ań ­
stw a poświęcić.

Staw iliśm y się szczerze i o tw arcie — po żołn iersku: 
„jeden za w szystk ich  — wszyscy za jednego". Bo uw ażam y, 
że tam  gdzie wchodzą w grę in te resy  i konieczności p a ń ­
stw ow e—niem a i nie będzie m ie jsca na różnice czy to dzie l­
nicowe, czy też z ty tu łu  przynależności, do ta k ie j czy in n e j 
fo rm acji w ojskow ej i t. p. Sądzim y, że obok siebie pow inni 
stanąć K adrow iacy, Szczypiorniacy i ci wszyscy co poprzez 
p iekło: K aniow skie, K ubańskie i niewolę n iem iecką p rze ­
szli najw iększy  Rubikon ku niepodległości, — spo jrzą  so­
bie w oczy, porozum ią się i ruszą „do bo ju" — w pracy  
społecznej pod hasłem  zjednoczenia narodowego.

A bstrahu jem y  od stw ierdzania, — kto m a w ięcej zasłu­
gi za sobą: — ten ze Szczypiorny, G istrow a, Brześcia, 
Huszt, czy C zrezw yczajk i bolszew ickiej... Jest przecież 
obo ję tne — czy to będzie ten, k tó ry  ze Szczypiorny, zm u­
szony by ł pójść do arm ii au s triack ie j, czy też ten, k tó ry  
bez żadnego oparcia  się o siłę m a teria ln ą  na tułaczcze -~ 
kroczył cierniow ą drogą — przez Kaniów, K ubań, M urm an 
i inne „piekła"...

B rygada Strzelców, I-sza D yw izja  Strzelców  Polskich. 
II K orpus W ojsk Polskich, 1-sza i 2-a B rygada Legionów 
i szereg innych fo rm acji polskich — podczas w ojny  św ia­
tow ej, — to rzecz obojętna, w jak ich  k ra ja c h  form ow ały 
się i k to zw ierzchnią w ładzę nad nimi spraw ow ał. N ato ­
m iast należy podkreślić, że w szystk ie w spom niane fo rm a­
cje  dąży ły  do jednego celu — chociaż różnym i drogam i 
kroczyły.

Czas i ciągła „w ojna w ew nętrzna" z N aczelnym  W o­
dzem  Polski O drodzonej b. dowódców daw nych form acyj 
polskich, za ta rła  n ie jed n ą  p iękną k a rtę  historii. Temu za­
w dzięczać rów nież należy, że zapom niano naw et o W ete­
ranach  z A m eryki, k tó rzy  pośpieszyli na pomoc Polsce z za 
oceanu...

Na „pobojow isku" ocalała g rupa  żołnierzy, k tó rym  k ie ­
dyś nadano słusznie im ię „legionistów ", — bo imię tak ie  
każdem u ochotnikow i w ojskow em u już przed  w iekam i 
przyznaw ano.

Od czasów rzym skich  — do chw ili obecnej „legionista" 
posiadał pozycję uprzyw ile jow aną.

W yraz „legionista" w yw ołu je i dziś szczególniejszą 
em ocję w społeczeństw ie polskim , zw iązanym  uczuciowo 
pam ięcią o legionach polskich z epoki rozbiorów , k tó re  na 
obcych ziem iach i pod obcą kom endą w alczyć m usiały  
o niepodległość O jczyzny.

Społeczeństwo, a szczególniej ci, k tó ry ch  bezpośrednio  
dotyczy ta  nazw a, zad a ją  sobie py tan ie, — dlaczego je d n e j 
g rup ie W ojsk Polskich  — z czasów w ojny  św iatow ej — na­
dano imię Legionistów, a d rugą  zostaw iono bez tego ty tu ­
łu — bezim ienną?

W śród szerszych m as „nieochrzczonych" ochotników  — 
pan u je  z tego powodu rozgoryczenie i zniechęcenie.

To też w śród kom batan tów  — niem a te j zgody, sym ­
patii i konsolidacji, ja k ie j należałoby się spodziewać.

Żołnierz bez w łaściw ej nazw y, czy im ienia tra d y c y jn e ­
go je s t tym  sam ym  tułaczem , co p rzed  odzyskaniem  n ie­
podległości P aństw a. N ie posiadając  w łaściw ego ty tu łu  — 
ginie w zapom nieniu.

To też ja k o  „bezim ienni" żołnierze zw racam y uwagę 
„u ty tu łow anym " kolegom, że bez nad an ia  w łaściw ej nazw y 
b. ochotnikom  W ojska Polskiego: z A m eryki, W łoch, F ra n ­
cji i Rosji, rodzina b rac i legionow ej będzie zaw sze n ie­
kom pletna, a zjednoczenie narodow e będzie raczej te o re ­
tyczne.

Nie p latoniczne bowiem  zalecenia, lecz głęboka re fo r­
ma, rów nająca  nie ty lko  w obow iązkach, ale i w praw ach  
w szystk ich  w eteranów  w alk i o niepodległość O jczyzny  — 
wyw oła spontaniczną, konso lidację i ko n cen trac ję  w je d ­
nym zw artym  obozie.

Potrzebny  je s t chrzest ponow ny „bezim iennych" żoł­
n ierzy , bo chrzest b roni odbyli w okresie  w ojny  św iatow ej.

Czas ucieka, i co raz b a rd z ie j „w ykruszam y się"... 
Spieszmy więc, dopóki jeszcze m am y czas i możność, by 
ponad naszym i głowam i, nie pow stała  inna  rzeczyw istość, 
wobec k tó re j bezsilne ju ż  będą i nasze zasługi i nasze bo ­
haterstw o  — i w  m głach zapom nienia zn ikn ie k rew  za O j­
czyznę przelana.



16 GŁOS KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZYKÓW Nr. 12

K R O N I K A  S Z K O L N A
Walne Zebranie Sto w. Szerz. W. Z.

W dniu 13 b. m. odbyło się Walne Zgroma­
dzenie Członków Stowarzyszenia szerzenia W y­
kształcenia Zawodowego im. Kaniowczyków i Że­
ligowczyków w lokalu Gimnazjum Kupieckiego 
i Liceum Handlowego Stowarzyszenia przy ul. 
Złotej Nr. 14.

Walnemu Zgromadzeniu przewodniczył płk. 
Wielowieyski Władysław, sekretarzował kpt. Gło­
wiński Cyprian.

Po odczytaniu protokułu jmprzedniego W al­
nego Zgromadzenia i złożeniu sprawozdań ogól­
nego, finansowego i Komisji Rew izyjnej Walne 
Zgromadzenie udzieliło ustępującemu Zarządowi 
absolutorium.

Ze sprawozdania dyrektorki szkól p. Kdzie- 
rowskiej, dowiedzieliśmy się szeregu cyfr, które, 
ja k  wynika z poniższej tabelki porównawczej 
wymownie świadczą o rozwoju naszych uczelni.

' Rok szkolny
L i c z b a  u c z e n n i c

Szkota Handlowa Liceum Handlowe

1932/33 21 18
1933/34 51 28
1934/35 130 32
1935/36 164 38
1936/37 209 41
1937/38 247 75

O ile w 4 pierwszych latach utworzenia szkól 
przyjm owano do nich wszystkie zgłaszające się 
kandydatki o odpowiednim przygotowaniu, 
w r. 1936/37 przyjęto — 54%, a w roku bieżącym 
zaledwie 32 %.

314 dziewcząt odeszło w tym roku od wrót gi­
mnazjum i liceum z powodu braku miejsca.

Świadczy to o żywiołowym rozw oju szkół, 
o podniesieniu ich poziomu przez zastosowanie 
selekcji, a jednocześnie jest najsilniejszym  argu­
mentem, przem aw iającym  za koniecznością zdo­
bycia dla szkół odpowiedniego gmachu, w k tó­
rym mogłyby znaleźć wygodne pomieszczenie 
liczne rzesze zgłaszającej się młodzieży.

Nowe władze Stowarzyszenia ukonstytuowały 
się w sposób następujący:

Zarząd: Prezes płk. Bolesław Sikorski, wice­
prezes p. Anna Roszkowska, sekretarz kpt. Ste­

fan Krzaczyński, skarbnik kpt. Józef Przybyłow- 
ski, spraw y budowy domu kpt. Leopold Godniew- 
ski i inż. Stanisław Izdebski.

Zastępcy członków zarządu pp .: kpt. Tadeusz 
Grzegorzewski, inż. Lucjan Włoczkowski i Jan 
Wrotnowski.

Komisja Rewizyjna: Prezes Minister Broni­
sław Nakoniecznikow - Klukowski, członkowie: 
kpt. Cyprian Głowiński, rtm. Marian Kołaczkow­
ski, płk. Julian Koźmiński i kpt. Leon Pułaski.

Zebrania towarzyskie.
Koło przyjaciół Szkół Handlowych im. Ka­

niowczyków i Żeligowczyków, Złota 14, urządza 
co czwartek o godzi. 18-ej zebrania towarzyskie 
z bridgem, na których członkowie Związku są 
mile widzianymi gośćmi.

Na gwiazdkę.
W związku ze zbliżającymi się świętami Bo­

żego Narodzenia w poszczególnych klasach pa­
nuje większe ożywienie. Wzorem roku ubiegłego 
ze zbiórki udało się zaopatrzyć dzieci z Dubiny, 
rodzinę bezrobotnego na Żoliborzu oraz kilkoro 
biednych dzieci ze świetlicy czerwonokrzyskiej.

Również wysłano dla dzieci polskich w jed ­
nej ze szkół we F rancji symboliczną paczkę, za­
w ierającą opłatek i niespodzianki, które troskliwa 
ręka układa pod czarodziejskim drzewkiem.

SPROSTOWANIA• /
1. W Nr. 4—7 z 1937 r. „Głosu K. i Ż.“ w w y­

kazie przyjętych członków umieszczono omyłko­
wo kol. Wieczorka Bolesława jako przynależnego 
do Okr. Kieleckiego. Kol. Wieczorek terytorialnie 
przydzielony jest do O kr. Łódzkiego.

2. W poprzednim numerze (8—11) „Głosu K. 
i Ż.“ na liście przyjętych w dniu 14.IX.37 r. człon­
ków Związku umieszczono nazwisko: „Rossowski 
Józef", winno być: „Rossoński Józef".

3. W tymże numerze „Głosu" na liście przy­
jętych członków w dniu 23.IX r. b. mylnie w y­
drukowano: „Bukaniecki Wacław" zamiast: „Bu­
kowiecki Wacław".

Nadto prostuje się, że kol. Hess Stanisław po­
siada przydział te ry torialny  nie do Okręgu W ar­
szawskiego, lecz do Okr. Łódzkiego.

WYDAWCA: ZWIĄZEK KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZYKÓW.
REDAKTOR: LEOPOLD GODNIEWSKI.

ADRES R ED A K C JI 1 A D M IN ISTRA C JI: W arszawa, Al. Jerozolimskie 93. Tel. 6-13-45. Konto P. K. O. 17,544. 

PRZEDPŁATA: miesięcznie 50 gr., półrocznie 3 zł. Egzemplarz pojedynczy 50 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 strony 400 zł., 1/2 strony 250 zł., 1/4 strony 150 zł., 1/8 strony 80 zł. Ogłoszenia drobne
od w iersza 2 złote.

Zakł. G raf. „Polska Zjednoczona" Warszawa, ul. Nowolipie 2.


